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Zbigniew Sudolski

ADAM MJCKIEWICZ W ŚWIETLE LISTÓW LUDWIKA PLA.TERA

Wśród rękopisów  krakow sk ie j B ib l io te k i  C z a r to ry sk ic h  zacho­
wał s i ę  cenny fa s c y k u ł zaw iera jąo y  k i lk a d z ie s ią t  l is tó w  Ludwi­
ka P la te r a  (1794-1846) p isan y ch  od r .  1804 do k s .  Adama C zar­
to ry s k ie g o  i  jego  s e k re ta r z y t  H ip o l i t a  B ło tn ic k ie g o  i  K aro la  
S ien k iew icza  (sygn . 5511). A utor ty c h  l is tó w  b y ł synem o s t a t ­
n ieg o  podkanclerzego  l i te w sk ie g o  K azim ierza K onstantego P l a te ­
r a .  Od r .  1805 b y ł w izy ta to rem  s z k ó ł U n iw ersy te tu  W ileń sk ieg o , 
n a s tę p n ie  jako  uczony g e o g ra f  i  l e ś n ik  sprawował in s p e k c ję  nad 
la sam i rządowymi, w reszo ie  obdarzony z o s ta ł  g odnośc ią  s e n a to r a  
1 k a s z te la n a  K ró lestw a  P o lsk ie g o . W r .  1831 b y ł p rz e d s ta w ic ie ­
lem rzą d u  pow stańczego w Paryżu , n a s tę p n ie  b r a ł  żywy u d z ia ł  
w ż y c iu  e m ig ra c j i  popow staniow ej jak o  p u b l ic y s ta  o o r i e n t a c j i  
m o n arc h is ty cz n e j i  w icep rezes  Towarzystwa L ite ra c k ie g o . Pod 
kon iec  ż y c ia  o s ia d ł  w swych dobrach  w Poznańskiem .

K orespondencja  Ludwika P la te r a  z k s . Adamem C za rto ry sk im , 
praw ie niezauw ażona do tąd  p rze z  badaczy , p rz y n o s i n iezw yk le  
cenny m a te r ia ł  d la  h is to ry k a  ż y c ia  p o lity c z n e g o  i  k u ltu ra ln e g o  
e m ig ra c j i  XIX w /  Czynny u d z ia ł  a u to ra  l is tó w  w in s ty tu c ja c h  
em o g racy jn y ch ,jak  i  nazw isko a d re s a ta  k o re sp o n d e n c ji zapew nia­
ło  j e j  wyjątkowo s i l n y  zw iązek z życiem  p o la k ic h  uchodźców.
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Wśród l ic z n y c h  r e l a o j i  p rze sy łan y c h  k s .  Adamowi lu b  jeg o  s e k re ­
tarzom  wzmianki o M ickiew iczu za jm u ją  n ie p o ś le d n ie  m ie jsc e . 
N a jc z ę ś c ie j  do b ezp o śred n ich  kontaktów  ludw ika F la te r a  z p o e tą  
doohodziło  na z e b ra n ia c h  Towarzystwa l i t e r a c k ie g o  w Paryżu lub  
s p o tk a n ia c h  to w arzy sk ich  (np. n a  s ły n n e j  u c z c ie  u  Jan u szk iew i­
c z a  ) , ja k  św iadczą o tym z a p isy  E ustachego Jan u szk iew icza  i  
L eonadra N iedźw ieokiego .2

R e la c je  Ludwika P la te r a  o M ickiew iczu k o n c e n tru ją  s i ę  głów­
n ie  wokół dwu zagadnleńs p ie rw szą  g rupę wzmianek tw o rzą  f r a g ­
menty l is tó w  z k w ie tn ia  1 m aja 1833 r .  do tyczące  d z ia ła ln o ś c i  
p u b lic y s ty c z n e j  p o e ty , a  zw łaszcza  wychodzącego wówczas " P ie l ­
grzyma P o lsk ie g o " , d rugą a a ś  r e l a c j ę  o formowaniu s i ę  Koła To- 
wlańczyków z d ru g ie j  połowy s ie r p n ia  1841 r .

P ierw sze  wzmianki o M ickiew iczu p o ja w ia ją  s i ę  ju ż  w l i s t a c h  
z 11, 15 i  25 m arca 1833 r .  a d o ty czą  p ro je k tu  podróży poety  
do Rzymu, jego  l i s t u  do J .  U. Niemcewicza o raz  p ro p o z y c ji  z a ­
p o zn an ia  M ickiew icza z t r e ś c i ą  wypowiedzi Lorda Durh [amen] ,3

4 k w ie tn ia  1833 r* b ie rz e  M ickiew icz u d z ia ł  w z e b ra n iu  To­
w arzystw a L ite ra c k ie g o , n a  którym  dyskutowano sprawę p ro je k to ­
wanego pism a w języ k u  fran cu sk im . P o e ta  p o p a rty  p rzez  M onta- 
le m b e rta  w ypow iedział s i ę  z a  zdeoydowaną l i n i ą  p o l i ty c z n ą  p i s ­
ma, k tó re  winno s i ę  s ta ó  o flo ja ln y m  dz ienn ik iem  wygnańców
w sz y s tk ic h  krajów  w alczących  o wolność* Przeoiwko t a k i e j  kon- 
o e p a j i  pism a w ypow iedz ie li s i ę  Dembiński i  M orozewicz, w iążąc 
go w y łączn ie  ze spraw ą p o lsk ą . Oto ja k  z e b ra n ie  powyższe r e l a ­
cjonow ał Ludwik P l a te r  w l i ś o i e  z 5 k w ie tn ia  1833 r . :

"P rzedstaw iony  z o s ta ł  na  tym Tow. L i t .  p ro je k t  ż u rn a lu  f r a n ­
c u s k ie g o ; b y ł na  p o s ie d z e n iu  obecnym M ontalem bert i  M ick iew icz , 
i  o św ia d c z y li  z d a n ie , że nam t r z e b a  w tym piśm ie otw orzyć kon­
f r a t e r n i ę  z Niemcami, Włochami, H iszpanam i i  w szystk im i ludam i 
w o ln o śc i pragnącym i -  a l i a s  z ro b ić  j o u m a l  propagandy. Propo­
n o w a li p ró cz  te g o  tygodniow ą p u b l ik a c ję  [*•••*] a  ponieważ d la  
n i e j  t r z e b a  funduszu  rocznego 15*000 f r .  i  kauc.lę 24*000 -
w ięc zrobim y t a k ,  że j e ż e l i  za  m ie s ią c  t e n  fundusz s i ę  n ie  
z n a jd z ie ,  to  Towarzystwo o d s tą p i  p rz e d s ię w z ię c ia . Ze s i ę  n ie  
z n a jd z ie  to  pewne".^
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Po t e j  r e l a c j i  z p o s ie d z e n ia  Towarzystwa L ite ra c k ie g o  n a s tę p u ­
j ą  ju ż  w l i s t a c h  kwietniow yoh wzmianki o wychodzącym w ła śn ie  
"P ie lg rzy m ie  Po lsk im ". 12 k w ie tn ia  P l a te r  p i s a ł :

"A rtyku ły"P ie lg rzym a" s ą  dowodem,jaka j e s t  te n d e n c ja  M onta- 
le m b e rt, z którym  ś c i ś l e  j e s t  po łączony  M ick iew icz".

A w drugim l i ś c i e  pisanym teg o  d n ia  dodawał:
"A rtyku ły  "P ie lg rzym a” s ą  M ick iew icza . B ieda, że Geniusz 

może być razem w ariatem ".^
N ajw iększe z a in te re so w a n ie  P la te r a  wzbudza a r ty k u ł  o g ło szo ­

ny w 4 p ó ła rk u sz u  "P ielg rzym a P o lsk ie g o "  p t .  "0 o b o ję tn o ś c i  
p o l i ty c z n e j  ze w zględu na  obecne p o ło że n ie  sprawy o jc z y s te j  i  
o naszy ch  s tro n n ic tw a c h  p o lity c z n y c h " , k tó reg o  au to rs tw o  p rzy ­
p is u je  P l a te r  M ickiew iczow i. W l i ś c i e  z 6 m aja d o n o s ił .

"Posyłamy K s f ię o iu ]  4 - ty  numer "P ie lg rzym a". A rt [y k u łl 
"0 o b o ję tn o ś c i"  ma być Domeyki, j a  rozumiem, że M ick iew icza. 
P l ic h ta  chce odpow iedzieć".

Sprawa owego a r ty k u łu  i  odpow iedzi powraca je sz c z e  w l i ś c i e  
z 12 m aja , w którym  P la te r  donosi k s . C zarto rysk iem u , i ż  p o le ­
m ika z poglądam i M ickiew icza ukaże s i ę  w n a jb liż sz y m  numerze 
czasop ism a "F en ik s"  (n r  5 ) .7

N ajciekaw sze jednak  r e l a c j e  o M ickiew iczu p rz e s y ła  P l a t e r  
z S t .  Germain en lay e  do baw iącego na w akacjach  w Luc s u r  Mer 
(C alvados) k s . Adama C z a rto ry sk ie g o  w s ie r p n iu  1841 r .  J e s t  to  
przełomowy ok res w ż y c iu  e m ig ra c j i  p a r y s k ie j ,  okres k s z t a ł t o ­
w ania  s i ę  ugrupow ania Towiańczyków. L is ty  P la te r a  doskonale  
o d d a ją  a tm o sfe rę  tam tych  d n i i  c h a ra k te ry z u ją  r o z te rk ę  duchową 
p o e ty . 12 s ie r p n ia  1841 r .  Ludwik P l a t e r  d o n o s ił :

" P is a ł  w czoraj do K s ię c ia  p . C ezary [ P la te r 3 f j a  d z iś  p i ­
sz ę  w rz e c z y , k tó ra  jego  i  mnie w ię c e j tym d z iw i, że j e j  w cale 
n ie  rozumiemy. -  Byłem d z iś  u  M ickiew icza d la  p o s ły s z e n ia  [ i J  
z u s t  jego  w iadom ości, o k tó r e j  od d n i k i lk u  mówią. Znalazłem  
go z tw a rz ą  ro zp ro m ien io n ą , duchem w zniesionym  1 nadzw yczajn ie  
w zruszonego. O znajm ił m i, że s i ę  n ie s z c z ę ś c ie  nasze  kończy, że 
Bóg cud d la  nas ob jaw ia  i  że t e n  cud j e s t  w iększy ja k  w sz y s t­
k ie  in n e  od zm artw ychw stania J e z u s a , że to  j e s t  rz e c z ą  n i e -



chybną» i ż  powrócimy do k ra ju»  że b ęd z ie  w s trz ą ś n ie n ie  we F ran ­
c j i»  że  my s i ę  do n iczego  m ieszać n ie  powinniśmy i  ty lk o  czekać 
c ie r p l iw ie  mamy zdarzen ia»  k tó re  w krótoe n a s tą p i .  Na czym to  
w szystko s i ę  zasadza  n ie  wiem» a le  M ickiew icz z takim  o tym mó­
wi przekonaniem» ja k  gdyby m ia ł o b jaw ien ie  z g ó ry . Mówię K się - 
o iu  ta k  ja k  słyszałem * Wytłumaczyć so b ie  rz e c z y  n ie  mogę* U nas 
w szystko s i ę  n a  dwie p o d z ie l i ło  o p in ie .  J e d n i n ie  w ierzą» d ru ­
dzy s ą  z e le k try z o w a n i. C i co we środku s t o j ą  tłom aczą  sob ie»  że 
to  ja k a ś  wiadomość o s p is k u  mającym wybuchnąć w P etersburgu»  
k tó ra  t u  do kogoś p rz y s z ła .  Czy K siążę  n ie  ma j a k i e j  w t e j  m ie­
rz e  wiadomość i?  n,8

To samo z a n iep o k o jen ie  przem ianam i duchowymi zachodzącym i w 
ło n ie  em ig rac ji»  uzupełn ione  ju ż  n iec o  b liż sz y m i szczegółam i» 
znajdujem y w l i ś c i e  następnym  z 18 s ie rp n ia s

"Nie wiemy je s z c z e , M. Książę» ja k  s i ę  rz e c z  p ro roa tw a skoń­
c z y . Zawsze je sz c z e  w szystko o k ry te  j e s t  m głą ta je m n ic y . Byłem 
onegdąj u Jan u szk iew icza . Znalazłem  go ja k  n a jm o cn ie j p rzekona­
nego i  w ierzącego» a  to  ta k  dalece»  że on ,co  n igdy  obowiązków 
k a to l ik a  n ie  d o p e łn ił»  sk ruszony  i  porwany s i ł ą  p rzsm agającą  
spow iadał s i ę  i  komunikował. To samo zapew niał mnie» że u c z y n ił  
i  Sobański.9 M ickiew icz w y jechał na w ie ś . Zawołany p rze z  n ieg o  
Z a le s k i Bohdan» zdziw iony j e s t  ja k  my. Je sz c z e  n ie  mógł mówić z 
M ickiewiczem sam na sam. M iał to  u sk u te c z n ić  w c z o ra j. Zobaczymy 
j a k i  teg o  w idzen ia  s i ę  będz ie  s k u te k . P rzyby ł z B e lg i i  R o te r-  
mund10 i  ośw iadcza, że t r z e c h  jasnow idzących  podobne objaw ia 
zd arzen ia»  a le  zap rzecza  boskość o b jaw ien ia  i  w szystko p rz y p i­
s u je  magnetyzmowi» w k tó reg o  w ie rz y . M ickiew icz p rzec iw n ie  za­
pewnia» że to» co wie o p r z y s z ło ś c i  n a s z e j  le p sz e j»  ma z poda­
n i a  cz łow ieka  n ie  śpiącego» ozłow ieka» którem u on» M ick iew icz , 
n ie  w art j e s t  rozw iązać  rzemyka od obuwia. Słowem» że w szystko 
zasad za  s i ę  na  bezp o śred n io  boskim o b jaw ien iu . Przy t a k ic h  c ią g ­
ły c h  i  je d n o s ta jn y c h  zapew nieniach»a p rzy  tym w n iepodob ieństw a  
p rzek o n an ia  s i ę  o sposobie»  jakim  to  o b jaw ien ie  i  p rz e z  kogo 
n a s tą p i ło »  n ie  p o z o s ta je  nam» ja k  czekać i  m od lić  s i ę .  W szelako 
to  rze o z  pewna» że j e ż e l i  sk u te k  oczekiwaniom n ie  odpowie» l ę ­
kać s i ę  t r z e b a  będz ie  o z łe  s k u tk i  d la  M iokiew ioza i  osób p ierw - 
szych  uczestn ików  rozg ło szo n y ch  n a d z ie i .  R eakc ja  mogłaby być 
s tra s z l iw ą »  j e ż e l i  s i ę  w szystko okaże być z łudzen iem . Czekajmy 
więc i  módlmy s i ę " . ^

N iew ątp liw ie  n a jw ię c e j  szczegółów  zaw iera  o s t a t n i  l i s t  w t e j  
sp raw ie  z 30 s ie r p n ia  1841 r .»  p isa n y  do Luo» le c z  powodu wy­
jazd u  a d re s a ta  p rz e s ła n y  z powrotem do P aryża t
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"Nie u s ta j e  nadzwyczajne p o jaw ien ie  s i ę ,  o którym  dwa ra z y
do W, Ks, M ości p isa łem . Przy pierwszym j e j  okazan iu  s i ę  n ie
można było  o b ro n ić  s i ę  od p o s ta w ie n ia  so b ie  t e j  a lte rn a ty w y , 
a lb o  to  j e s t  sk u te k  n a tc h n ie n ia , a lb o  o b łąk a n ia  umysłowego« z '  
t ro s k l iw o ś c ią  zatem badałem c z y l i  t o  ob łąk an ie  n ie  zam ien i s i ę  
w zu p e łn ą  i  niezaw odną rz e c z y w is to ść . -  Dotąd n ic  j e j  n ie  do­
wodzi« M ickiew icz j e s t  zdrów z u p e łn ie , Sobański na  jo tę  n ie  
z m ie n ił  s i ę ,  G órecki to  samo. -  Żadna z ty c h  t r z e c h  osób
oszukiw ać n ie  j e s t  w s t a n i e ,  więc o n i chyba s ą  oszukani« -  Ten
co M iokiewiozowi szczęś liw y  nasz  powrót do k r a ju  o b ja w ił , nazy­
wa s i ę  Towiański« J e s t  to  s z la c h c ic  p o se s jo n a t l ite w s k i«  Od 
n ie ja k ie g o  ju ż  c z asu  za g ra n ic ą  w Niemczech, w A n g li i  i  F ran ­
c j i  baw iący. To co objaw ia ma mieć s o b ie  od kogoś innego o b ja ­
wionym. W t r z e c h  p ierw szych , którym  s i ę  u d z i e l i ł ,  ta k ie  wzbu­
d z i ł  p rze k o n a n ie , że  o praw dzie zapow iedz iane j zd arzeń  b y n a j­
m niej n ie  w ą tp ią . J a k ic h  sposobów u ż y ł z Sobańskim z Góreckim, 
n ie  wiem. Co do M ickiew icza, m is ję  sw oją s tw ie r d z i ł  nadzw yczaj­
nym i  cudownym praw ie wyleczeniem  żony jeg o , k tó ra  z n a jg w a ł­
to w n ie jsz y ch  napadów sz a le ń s tw a  w je d n e j c h w ili  uspoko joną i  
w yleczoną z o s ta ła «  Z darzen ie  ta k  nadzw yczajne n ie  mogło n ie  
wzbudzić różnego ro d z a ju  uczuć« W iększość n ie  w ierzy  i  d rw i z 
M ickiew icza, i  jego  wspólników« Ci co w ie rz ą , d a l i  dowody s k ru ­
chy i  zmiany w postępow aniu« Wszyscy c z e k a ją  skutków «N iektórzy 
lu b ią  wykrzywiać rz e c z  i  dodaw ać,i zm ieniać pow ierzenia« Do 
ty c h  wykrzywień i  faktów  n a le ż ą  w ie ś c i  jakoby rzeo z  za  d n i 10 
b ę d z ie  w szystkim  wiadoma i  w sk u tk u  s i ę  okaże * że wrócimy do 
k r a ju  a n i  p rze z  am n e s tię , a n i  z b ro n ią  w rę k u , że w krótce w yj­
d z ie  b ro sz u ra  rz e c z  tłom aoząoego e tc « ,  eto«  I l e  s i ę  o is to tn y c h  
Tow iańskiego ob jaw ien iach  dow iedzieć mogłem, tw ie r d z i  ont "że 
w o z a s ie ,  po ludzku  mówiąc, n ie z b y t oddalonym n a s tą p i  w ie lk a  w 
E urop ie  zm iana, że pow stanie  c z ł o w i e k  s i ł ą  Ducha 
d z ia ła ją c y ,  k tó ry  ta k  b ęd z ie  mocny, że mu s i ę  n ic  n ie  o p rz e ;ż e  
ten ż e  wezwie Polaków do w s p ó łd z ia ła n ia , że s i ę  porozum ie z Oj­
cem Świętym, k tó ry  mu po b ło g o sław i; że Moskwa b ę d z ie  p o n iżo n a , 
a P o lsk a  z b ro n ią  w ręk u  p rzy  w sp ó łd z ia ła n iu  F r a n c j i ,  n iep o d ­
le g ło ś ć  sw oją odzyska » te « , e t c . j ż e  M icklew ioz, Sobański i  Gó­
r e c k i  będą m ie l i  so b ie  u d z ie lo n e  pism o, k tó re  względem ty c h  za­
pow iedzianych  zd arzeń  będą upow ażnien i okazać n iek tó rym  z a u fa ­
nym e t c / 5 Daj Boże żeby w szystko  n ie  by ło  z łudzen iem ".
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1 Z w róc iła  na n i ą  o s ta tn io  uwagę M. D eraałow ioz w “K ronice ży­
c i a  i  tw ó rcz o śc i M ick iew icza", Marzec 1832 -  czerw iec  1834,War­
szaw a 1966.

2 P o r, "Adama M ickiew icza w spom nienia i  m y ś l i" ,  o p r . S t*P igoń , 
Warszawa 1958 s .  111, 114, 170,

3 P o r. "K ronika" . . .  s .  170, 171, 175-176.

4 B ib l io te k a  C z a r to ry sk ic h  rk p . 5511, s .  381, p o r . t e ż  "K roni­
ka" . . .  s .  181-183.

5 3 ib l io te k a  C z a r to ry sk ic h  sygn . 5511, 8 . 390, 392 | p o r . "Kro­
n ik a "  s .  187.

^ B ib l io te k a  C z a r to ry sk ic h  sygn . 5511, s .  418; p o r . "K ronika" 
s .  196, 199.

7P or. "K ronika . . . "  s .  202, 206.

8 B ib l io te k a  C z a r to ry sk ic h  sygn . 5511, s .  559-560.

5 Chodzi zapewne o Izydo ra  Sobańskiego  (1796-1847) z P odola , 
u c z e s tn ik a  p ow stan ia  lis to p ad o w eg o , p o z o s ta jąc e g o  n a  e m ig ra c j i  
w b l i s k i c h  s to su n k ach  z M ickiew iczem .

^C h o d z i zapewne o k tó re g o ś  z 3 synów d e p u ta ta  w ołyńskiego Rot- 
term unda: M odesta, W alerego i  S y lw e s tra , k tó rz y  po pow stan iu  
em ig row ali z k r a ju  i  po lio z n y c h  przygodach  o s i e d l i  w B e lg i i  
(H. Błędowska, "Pam iątka p r z e s z ło ś c i" ,  Warszawa 1960).

1i B ib l io te k a  C z a r to ry sk ic h  sygn . 5511, s .  561-562.

y2 .n to n i G órecki (1787-1861 ) p o e ta , b a jk o p is a rz .  O f ic e r  wojsk 
K sięstw a  W arszawskiego, u c z e s tn ik  pow stan ia  lis topadow ego  w ra n ­
dze pułkow nika, na  e m ig ra c ji  p o zo staw ał w b l i s k i c h  s to su n k a c h  z 
M ickiewiczem .

^ B ib l io te k a  C z a r to ry sk ic h  sygn . 5 5 1 1 , s .  569-570.


